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SYNOPSIS

Jennifer Lopez jako striptizerka, która staje na czele najbardziej powabnego gangu w historii przestępczości.

Prawdziwa historia opisana przez „New York Timesa”, która musiała trafić na kinowy ekran.

Na wielkim ekranie debiutują największe i najbardziej kontrowersyjne gwiazdy światowego hip hopu i popu: CARDI B i LIZZO.

Dziewczyny pracujące w jednym z najmodniejszych klubów go-go w Nowym Jorku tracą wszystkie oszczędności w wyniku krachu finansowego 2008 roku. Cały świat za kryzys wini nadzianych finansistów z Wall Street, którzy są częstymi gośćmi klubu.

Szastają kasą niczym Wilki z Wall Street podczas, gdy ofiary ich machinacji nie mają z czego żyć. Dziewczyny postanawiają wymierzyć im sprawiedliwość i odzyskać stracone pieniądze. Pod wodzą pięknej i znającej życie Ramony organizują błyskotliwy przekręt. Wykorzystując swoje wdzięki i znajomość męskiej psychiki, sprawiają, że rekiny finansjery łykają przynętę jak płotki. Kasa płynie szerokim strumieniem, a dziewczyny rzucają się w wir szalonego i rozrzutnego życia. Wkrótce zachłyśnięte sukcesem i słodkim smakiem zemsty zaczynają tracić czujność…
ŚLICZNOTKI NA CZASIE

„To miasto – cały ten kraj – to jeden wielki klub ze striptizem.

Jedni ludzie szastają kasą, a inni są za nią kupowani”.

Ramona

Inspirowana prawdziwymi wydarzeniami historia opowiedziana w filmie „Ślicznotki” zmusi niejednego widza zarówno do łez śmiechu, jak i płaczu. W tym przebojowym amerykańskim komediodramacie grupa sprytnych pracowniczek klubu ze striptizem wystawia pazurki przeciwko pewnym siebie pazernym maklerom z Wall Street, którzy odwiedzają ich tłumnie w pracy. Jest początek 2007 roku. Młodziutka Destiny (Constance Wu) ledwo wiąże koniec z końcem, próbując utrzymać siebie oraz swoją babcię. Mimo, że całymi nocami tańczy i rozbiera się dla anonimowych ludzi, jej zarobki są za każdym razem uszczuplane przez menedżerów klubu, grających w nim DJ-ów, a także pracujących tam barmanów. Innymi słowy, życie zrobiło się niespodziewanie bardzo truddne, ale staje się nieco łatwiejsze, gdy Destiny spotyka na swej drodze Ramonę (Jennifer Lopez), największą gwiazdę klubu, która nie tylko potrafi wyczyniać na rurze absolutnie niespotykane rzeczy, ale także nigdy nie oddaje klientom kontroli nad sobą i swoim ciałem. I co najważniejsze, potrafi oczarować i omotać dosłownie każdego. Panie zostają błyskawicznie przyjaciółkami, a Ramona uczy Destiny różnych nowych tricków oraz układów tańca na rurze, podczas gdy inna tancerka, żywiołowa do bólu Diamond (Cardi B), organizuje młodej koleżance otwierające oczy szkolenie w sztuce lap dance. 

Najważniejszą lekcją staje się dla Destiny rosnąca w jej umyśle świadomość, że ślicznotki takie jak ona muszą zacząć walczyć o swoje, bowiem w innym wypadku będą przez całe życie wykorzystywane przez wszystkich dokoła – szczególnie bogatych mężczyzn, którym wydaje się, że mają władzę nad innymi. Gdy Ramona zaczyna wyjaśniać coraz mniej naiwnej dziewczynie różne typy męskich osobowości, gdy ukazuje jej prawdę o rekinach z Wall Street, którzy pojawiają się w klubie, Destiny łapie, o co chodzi w tej specyficznej grze, w którą grają z lubością jej koleżanki. Tancerki zarabiają w kolejnych miesiącach pieniądze, o jakich nigdy nawet nie śniły – aż do krachu ekonomicznego z września 2008 roku, który na zawsze odmienia rzeczywistość całej Ameryki. To jednak dopiero początek historii „Ślicznotek”. Skoro ludzie z Wall Street okradali wszystkich, ale nigdy nie ponieśli żadnych konsekwencji swych czynów, Ramona, Destiny i dwie nowe tancerki w ich zawodowej rodzinie – niezłomna Mercedes (Keke Palmer) oraz młoda i niewinna Annabelle (Lili Reinhart) – postanawiają dokonać słodkiej zemsty. Wymierzyć sprawiedliwość nikczemnikom i jednocześnie zasmakować innego życia.

Wszystko wydaje się skłaniać przeciwko ich sprytnemu planowi, więc dla wyrównania szans Ramona tworzy specjalny koktajl z dodatkiem pewnych używek, po wypiciu którego klienci stają się zupełnie bezsilni wobec wdzięków otaczających je pań. Nasze bohaterki uznają, że nie ma w tym nic złego, bo nikt przecież fizycznie nie ucierpi – to trochę jak napad na bank, tyle że w ich wypadku kasjerzy sami oddają im klucze do sejfów. Tancerki rozpoczynają realizację tego wyjątkowego przedsięwzięcia, i nawet przez jakiś czas idzie im całkiem dobrze. Do czasu… „To opowieść o kobietach, z których problemami bardzo łatwo się utożsamić. Potrzebujemy takich filmów”, wyjaśnia Constance Wu, która zagrała zjawiskowo główną bohaterkę „Ślicznotek”. „Zakochałam się w postaci Destiny, ponieważ jest bardzo ludzka w tym, co i jak robi, w swojej samotności, od której próbuje desperacko uciec, ale która w jakiś sposób sprawia, że jest taką a nie inną osobą”.

Jennifer Lopez, która nie tylko zagrała Ramonę, lecz przyjęła również na siebie obowiązki producentki filmu, twierdzi, że  do projektu „Ślicznotek” przyciągnęła ją tematyka, którą rzadko spotyka się w kinie głównego nurtu. „Chciwość, władza i amerykański sen, a w samym środku grupa marginalizowanych społecznie kobiet, które zrobią wszystko, by mieć coś z tego życia”, tłumaczy słynna aktorka. „To jest w pewnym sensie opowieść o amoralności zrodzonej z różnych czynników społecznych, ale prawda jest taka, że nasze bohaterki nie wymyśliły tej gry – zrozumiały po prostu pewnego dnia, że muszą nauczyć się w nią grać, żeby mieć równe szanse z resztą graczy”, kontynuuje Lopez. A scenarzystka i reżyserka „Ślicznotek” Lorene Scafaria dodaje: „Pokazujemy z zupełnie innej perspektywy świat, który widzowie znają z rozlicznych stereotypowych filmów i seriali telewizyjnych. Zainspirował mnie artykuł The Hustlers at Scores Jessiki Pressler. Znalazłam w nim wszystko, czego szukam w dobrym kinie – ciekawą historię, wielkie emocje oraz fascynujące, niejednoznaczne bohaterki, które żyją w pewnym sensie naznaczone społecznie przez rodzaj wykonywanej pracy”.

Cała ekipa i obsada „Ślicznotek” jest zgodna co do tego, że Scafaria była idealną kandydatką do opowiedzenia tej emocjonującej historii. „Zauważyła w tych postaciach prawdziwych ludzi, a nie chodzące i deklamujące dialogi archetypy, do których można dopowiadać sobie własne interpretacje. Lorene jest wyjątkowa, bo nie interesuje jej żadne konkretne spojrzenie – ani męskie, ani żeńskie, ani kulturowe. Interesuje ją ekranowa prawda, którą odważnie eksploruje za pomocą filmowych postaci”, zachwyca się Constance Wu. A producentka Jessica Elbaum z Gloria Sanchez Productions podkreśla, że Scafaria od początku wiedziała, jak najlepiej ująć ten trudny temat na ekranie. „Szanowała wszystkie bohaterki, rozumiała, dlaczego robią to, co robią, w jaki sposób wykonywana praca naznaczyła je jako jednostki społeczne. Lorene zawsze dąży do ukazywania autentycznych dylematów współczesnej kobiecości, ale nie lubi bawić się w pokazywanie palcem katów i ofiar. Najważniejsze jest zrozumienie sedna każdej z postaci oraz otoczenia, które wpływa na jej działania i marzenia. Niewiele osób w tej branży podobnie podchodzi do materii filmowej”.

SIOSTRZEŃSTWO ŚLICZNOTEK

Producentka Elaine Goldsmith-Thomas twierdzi, że ważnym elementem tego projektu było zatrudnienie różnorodnej obsady, żeby „nadać filmowi autentyczności, pewnego życiowego posmaku. Nie chciałyśmy popaść w stereotypy homogeniczności. Życie jest chaotyczne i pełne różnych niespodzianek, a kino zbyt często stara się sprowadzać wszystko do jednego mianownika”. Nietrudno się domyślić, że wszystkie aktorki od początku świetnie się ze sobą dogadywały i doskonale rozumiały swoje bohaterki. „One dosłownie stały się tymi postaciami, co jeszcze bardziej pomogło w ukazaniu ekranowego siostrzeństwa, które inspiruje nasze bohaterki do walki i wspomaga je w trudnych życiowych chwilach”, podkreśla Goldsmith-Thomas. Tak się składa, że siostrzeństwo było również niezwykle ważne dla reżyserki. „Chciałam udowodnić na ekranie ich bezgraniczną przyjaźń, żeby widzowie – wszyscy widzowie, nie tylko kobiety – byli w stanie sympatyzować z tym, co robią nasze bohaterki. Żeby jeszcze mocniej wybrzmiała ich samotność, żeby jeszcze piękniejsze wydawały się ich starania o życiową niezależność”, mówi Scafaria. „Oto matki, przyjaciółki, siostry i córki – kobiety z sąsiedztwa, które dzięki łączącej je więzi stają się zupełnie wyjątkowe”.

Constance Wu wyznaje, że w scenariuszu najbardziej zaintrygowała ją rozegrana na odcieniach szarości relacja między Destiny i Ramoną. „Te dwie kobiety przypominały mi bohaterów z powieści Patricii Highsmith o panu Ripleyu. Destiny aktywnie walczy o uwagę Ramony, bez niej jest jej jakość gorzej, smutniej. Ogrzewa się w roztaczanym przez nią blasku, a gdy go chwilowo traci, czuje się źle. Zrobi wszystko, żeby Ramona traktowała ją jak swoją najlepszą przyjaciółkę, żeby zauważała ją i jej starania o nią”, opowiada młoda aktorka. Reżyserka Scafaria potwierdza te słowa, jednak dodaje, że dla Ramony Destiny jest trochę niczym młodsza siostra, którą trzeba się opiekować. „Ona zupełnie inaczej patrzy na świat, co sprawia, że jej czyny zostają mylnie rozumiane przez resztę grupy. Motywują ją także inne rzeczy. Destiny nie robi akurat tego wszystkiego dla pieniędzy. Fajnie je oczywiście mieć, lecz dla niej ważniejsza jest przyjacielska więź, która zrodziła się między kilkoma kobietami w potrzebie. Siostrzeństwo, które wykracza poza klasyczne pojęcie przyjaźni”.

Wu twierdzi, że te więzi są dla jej bohaterki bardzo istotne, ponieważ „jej matka opuściła ją, gdy była małą dziewczynką, więc Destiny ma spory problem z ufaniem innym ludziom. Nie opuszcza nigdy gardy, zawsze jest przygotowana na jakąś formę zdrady. Aż do teraz, gdyż dziewczyny z klubu w jakiś sposób wypełniły w jej sercu lukę związaną z kobiecym ciepłem i przyjaźnią”, mówi aktorka, która dość długo przygotowywała się do roli. „Zaprzyjaźniłam się nawet z kilkoma tancerkami z klubów go-go; chciałam je lepiej poznać, zrozumieć, jak żyją, jak rozumują”. Najważniejszą relacją „Ślicznotek” jest jednak ta między Destiny i jej mentorką. „Ramona jest kobietą czarującą, wywołującą ogromne wrażenie, ale ma swoje problemy i dość skomplikowaną osobowość. Bywa także, że zżera ją ambicja, przesłaniając zarówno poczucie moralności, jak i więzi z pozostałymi kobietami z klubu”, wyjaśnia Jennifer Lopez. „Uwodzi ludzi dla własnych celów i sięga coraz częściej tam, gdzie nie powinna sięgać”. Scafaria zauważa, że „Ramona jest niczym Słońce, które oświetla i ogrzewa wszystkich w pobliżu, ale oznacza to, że jest w stanie również mocno sparzyć. Jest ukochaną mamuśką, ale jednocześnie ma w sobie coś z Gordona Gekko z filmu Wall Street, a ta osobowościowa dychotomia sprawia, że w pewnym momencie Ślicznotek zaczyna jawić się jako swoista antybohaterka”.

Lopez również zagłębiła się w środowisku tancerek erotycznych oraz odwiedziła wiele klubów, by zobaczyć na własne oczy, jak wyglądają w środku, jaka panuje w nich aura. „Spotykałam się z wieloma dziewczynami za kulisami i po prostu słuchałam tego, co miały mi do powiedzenia o swoich życiach i karierach”, wspomina amerykańska gwiazda kina i muzyki. „Chłonęłam wszystko niczym przysłowiowa gąbka, chciałam nauczyć się jak najwięcej, wliczając w to sztukę tańca na rurze. Wydaje mi się, że większość ludzi uważa, że jeśli odjąć moralność i pewnego rodzaju wstyd z odsłaniania własnego ciała, jest to dość dobrze płatna praca, ale prawda jest taka, że te dziewczyny ledwo wiążą koniec z końcem. Walczą o dobry byt swój i swoich rodzin. Chcieliśmy pokazać to na ekranie bez upiększania”. Scafaria dodaje, że Jennifer Lopez nadawała się idealnie do „Ślicznotek”. „Staram się nie pisać postaci pod konkretne aktorki, ale gdy tylko ukończyłam pracę nad scenariuszem, wiedziałam, że Jennifer będzie doskonałą Ramoną. Co więcej, zdałam sobie sprawę, że myślałam o niej podświadomie w trakcie pisania scenariusza. To przeznaczenie”, mówi ze śmiechem reżyserka i scenarzystka.

W kolejną z filmowych bohaterek, Mercedes, wciela się Keke Palmer, która tak opisuje swoją postać: „Nieustraszona dziewczyna, która zawsze mówi to, co myśli, co czuje. Zakochałam się w jej poczuciu humoru oraz w tym, że potrafi śmiać się dosłownie ze wszystkiego!” Palmer bardzo poważnie potraktowała bycie częścią filmowego siostrzeństwa: „Te kobiety uczą się wzajemnie na sobie polegać, bo wiedzą, że bez tego zaufania ich plan nie miałby szans powodzenia. Ich więź daje każdej z nich nadzieję, że jeszcze nie wszystko stracone. Mercedes postrzega Ramonę, Destiny i Annabelle jak siostry, jest wobec nich stuprocentowo lojalna, ale zarazem podchodzi do wszystkiego raczej racjonalnie i wie, że kiedy przyjdzie co do czego, jeśli w ogóle przyjdzie, będzie musiała przede wszystkim troszczyć się o samą siebie”. Palmer była bardzo zadowolona z możliwości pracy z Wu i Lopez. „Zawsze chciałam spotkać się z Jennifer, bo przez długie lata była moją inspiracją, śledziłam jej karierę i podziwiałam odwagę. Na żywo okazała się wspaniała, podobnie jak Constance. Jestem dumna, że mogłam zagrać w filmie wyreżyserowanym, wyprodukowanym oraz napisanym przez kobiety i o kobietach!”.

Najmłodszą członkinią ekipy „Ślicznotek” jest Annabelle, która łączy w sobie niewinność z ogromnym wdziękiem osobistym i swoistym magnetyzmem. „Każdy by się w niej zakocha!”, mówi ze śmiechem aktorka Lili Reinhart. „Podobało mi się wcielanie w dziewczynę, która potrafi być prowokująca, ale nie jest jeszcze w stanie w pełni przełamać własnej niewinności i często w tych swoich prowokacjach się gubi, co bywa urocze. Annabelle jest mimo wszystko dość kruchą osóbką, na początku filmu nie ma rodziny, bo wszyscy jej bliscy odrzucili ją przez zawód, który wykonuje, a ona po prostu stara się być najlepszą wersją samej siebie. Ramona staje się dla niej trochę jakby zastępczą matką”, podkreśla aktorka, która była zachwycona możliwością udziału w tak kobiecym projekcie. „Wszystkie dziewczyny pochodzą z innych środowisk, każda ma własne problemy, grzechy i traumy, ale uczą się wzajemnie wspierać i na sobie polegać. Stają się siostrami na dobre i na złe, co bardzo pomaga w świecie nastawionym na iluzje i zysk. Starałyśmy się wielokrotnie to podkreślać na ekranie”.

Lorene Scafaria określa Annabelle „bijącym sercem filmowego siostrzeństwa, dziewczyną, którą wszyscy kochają, a która bywa trochę niedoceniana, mimo że jest zdolna do największych poświęceń”. Jedną z cech charakterystycznych – i nierzadko komediowych – tej postaci jest fakt, że zawsze wymiotuje, gdy nie potrafi poradzić sobie ze stresem. Gwiazda serialu „Riverdale” Lili Reinhart poradziła sobie jednak z tym wyzwaniem wzorowo. „Na szczęście Lorene nie kazała mi robić dwudziestu dubli, ale stworzyłam sobie specjalny przepis na koktajl z krakersów zmieszanych z napojem gazowanym, więc byłam gotowa i na takie poświęcenie!”, śmieje się aktorka, która stała się na planie swoistą maskotką całej grupy. Kolejną filmową tancerką jest niejaka Diamond, dziewczyna równie urocza, choć w bardzo specyficzny sposób. W postać tę wcieliła się legendarna raperka i piosenkarka Cardi D, ukazując na ekranie twardą dziewczynę z Bronksu, która pracuje w klubie już rok, ale nie przestała traktować świata zewnętrznego jako niekończącego się wyzwania. „Diamond nie daje sobie w kaszę napluć, ale za sprawą Ramony nie tylko dołącza do nowopowstałego siostrzeństwa, ale także zawiązuje mocną więź z Destiny – i daje jej przezabawną lekcję lap dance!”, śmieje się reżyserka i scenarzysta Scafaria, od dawna wielka fanka Cardi B. „Pisałam do niej przez jej konto na Instagramie od 2017 roku, ale dopiero Jennifer Lopez była w stanie przekonać ją do udziału w projekcie, co było strzałem w dziesiątkę, bo jej osobowość dosłownie rozsadza ekran!”

Rolą Liz, wyjątkowo energicznej striptizerki o wybujałej osobowości, debiutuje w kinie fabularnym uznana raperka, piosenkarka i flecistka Lizzo, która czuła się wspaniale, grając postać tak efektownie wyginającą się na rurze. „Uwielbiam trząść swoim tyłeczkiem!”, podsumowuje artystka. „Uważam, że kobiety, które robią to zawodowo, dzień w dzień, noc w noc, tydzień w tydzień, są jednymi z najpewniejszych i najsilniejszych mentalnie kobiet na tej planecie. Chciałam oddać im hołd swoją rolą”. Scafaria podkreśla, że Lizzo jest niezwykle utalentowaną aktorką. „Napisałam tę rolę wyjątkowo dla niej, dodałam nawet scenę, w której Liz niesie flet, żeby nie było żadnych wątpliwości, kogo miałam na myśli. Lizzo roztacza wokół siebie czystą radość, a wiedziałam, że będę potrzebowała jak najwięcej pozytywnych emocji w środowisku striptizerek i tancerek erotycznych, które są wykorzystywane przez władczych mężczyzn”, dodaje reżyserka „Ślicznotek”.

Rolę Tracey przyjęła Trace Lysette, pierwsza aktorka trans, która zagrała rolę mówioną w historii mainstreamowej telewizji – w serialu „Transparent”. Tak się złożyło, że Lysette niegdyś pracowała w klubie ze striptizem, co dało jej nieoceniony wgląd w to środowisko. „Tańczyłam w Nowym Jorku przez ponad osiem lat. Dobrze pamiętam czasy, gdy pieniądze spadały nam z nieba, a także chwile po krachu z 2008 roku, kiedy wszystko uległo zmianie”, wspomina Lysette, która mocno walczyła o rolę w „Ślicznotkach”. „To dla mnie bardzo osobista historia, więc chciałam być częścią tego niesamowitego projektu. Wysłałam tweeta do Lorene, a ona zaprosiła mnie na lunch, gdzie się zaprzyjaźniłyśmy. Opowiedziałam jej o swoich doświadczeniach życiowych, co bardzo jej zaimponowało, ponieważ od początku mówiła, że chciała niejako uczłowieczyć postaci tancerek go-go, które w innych produkcjach są często spychane do roli ładnie wyglądającej karykatury”, kontynuuje Lysette. „Ślicznotki opowiadają o kobietach, które walczą o dobro swoje i swoich rodzin, co je z jednej strony napędza do działania, ale z drugiej strony czyni bardziej wrażliwymi. Dlatego potrzebują tak bardzo przyjaźni innych kobiet – przesłanie, które wszystkie współczesne kobiety dobrze rozumieją”.

Jedyną ważną filmową bohaterką, która nie jest ani striptizerką, ani tym bardziej osobą związana z grupą ekranowych sióstr, jest dziennikarka imieniem Elizabeth, która przeprowadza wywiady z Destiny i Ramoną, by opowiedzieć ich historie w mediach. Scafaria przeplata te sceny z ujęciami, w których główne bohaterki prowadzą bujne i burzliwe nocne życie. W postać Elizabeth wcieliła się Julia Stiles. „Jako dziennikarka jest podmuchem rzeczywistości w świecie fantazji, w którym żyją te dziewczyny, a Julia wniosła do tej roli prawdziwą charyzmę oraz wewnętrzną siłę, która pozwoliła jej ukraść kilka scen Constance i Jennifer”, wyjaśnia Lorene Scafaria. Stiles przeczytała artykuł Jessiki Pressley na długo wcześniej i miała na jego punkcie swoistą obsesję. Była zafascynowana jednak nie tyle opisanymi w nim kobietami, ale samym procesem poszukiwania informacji i pisania takich tekstów. Innymi słowy, procesem poszukiwania prawdy w świecie iluzji. Była więc idealna do roli niezłomnej reporterki.

ŚLICZNOTKI W NATARCIU

Pomysł na serię wyszukanych oszustw finansowych jest praktyczną odpowiedzią głównych bohaterek na istniejący w zasadzie od zarania dziejów skorumpowany patriarchalny system, w którym kobiety podobne do nich znajdują się na szarym końcu hierarchii ważności. Ich desperacka walka z narzucanymi im przez wszystkich wokół nakazami oraz ograniczeniami jest tak wiarygodna, ponieważ łatwo zobaczyć w nich swoich znajomych i sąsiadów, ludzi, którzy próbują jedynie zapewnić byt własnym rodzinom oraz zaznać chwili oddechu od żmudnej codzienności. W przypadku filmowych „Ślicznotek” dochodzi jeszcze mit amerykańskiego snu – wielkiego marzenia wyznawanego przez dziesiątki milionów Amerykanek i Amerykanów, które pozwala im wierzyć, czasem wbrew wszelkiej logice i rozsądkowi, że przyjdzie w końcu ich czas na świętowanie sukcesu.

Przyjęta przez bohaterki strategia jest moralnie wątpliwa, jednakże absolutnie genialna w swej prostocie – dorzucanie do drinków niektórych z niezliczonych grubych ryb z Wall Street odrobiny narkotykowej magii, by zemścić się za lata szowinistycznego pomiatania. Ponadto, rzeczeni maklerzy, bankierzy i wszelkiej maści zwyrodniali finansiści okradali przez lata – ba, całe dekady – biednych amerykańskich marzycieli z ich snów, pieniędzy i perspektyw. Mimo wszystko trudno nazwać dokonania kwartetu „Ślicznotek” jakkolwiek heroicznymi. „Jest dla mnie oczywiste, że są to antybohaterki, ale przez to są jeszcze ciekawsze – nie dają bowiem biednym tego, co ukradną bogatym, lecz starają się po prostu przeżyć w okrutnej rzeczywistości. O moralności wypowiadają się przeważnie ludzie, którzy nigdy nie zostali postawieni w sytuacji bez wyjścia”, wyjaśnia Jennifer Lopez. „Na początku chcą po prostu zemścić się na ważniakach z Wall Street, którzy zniszczyli cały kraj w 2008 roku, ale z biegiem czasu ta gra zaczyna im się podobać, tym bardziej, że są w nią coraz lepsze. I tak jak w wielu podobnych przypadkach, nie potrafią znaleźć w sobie odwagi, by zakończyć całą sprawę”.

Twórcy „Ślicznotek” postanowili również dokonać pewnej efektownej zemsty – na niesprawiedliwych konwencjach filmowych związanych z ukazywaniem płci na ekranie. „Mówimy w filmie o tym, że niewielu mężczyzn potrafiłoby przyznać się do tego, że zostali okantowani przez kobietę. Ich dziwnie rozumiane poczucie dumy nie pozwala nawet zgłosić sprawy na policję”, twierdzi Lopez. „Tacy mężczyźni nie są w ogóle zainteresowani poznaniem i zrozumieniem kobiet, które ich wkręciły – pragną jedynie kształtować je, a także wszystkie inne kobiety, w obiekty, jakie im pasują. Dlatego ważne jest, by pojąć, że nikt w Ślicznotkach nie próbuje udawać, że nasze bohaterki są w stanie im dopiec i zmienić reguły gry. Na dłuższą metę nie są. Ale wspaniale jest opowiedzieć historię, w której ci czujący się nietykalnie goście dostają kuksańca ze strony, z której najmniej się go spodziewają”, kontynuuje słynna aktorka.

Producentka Elaine Goldsmith-Thomas chciałaby jeszcze podkreślić, że fakt, iż wierzymy w to, że bohaterki byłyby w stanie przeprowadzić tak skomplikowaną i ryzykowną operację, świadczy o ogromnej pracy reżyserki i scenarzystki Lorene Scafarii oraz ekipy aktorskiej. „Te kobiety dokonują rzeczy, które normalnie nazwalibyśmy złymi czy błędnymi, ale w rękach Lorene i tak utalentowanej obsady zerojedynkowa moralność ustępuje miejsca refleksji i zrozumieniu”. A producentka Jessica Elbaum dodaje: „Jakkolwiek ostro to brzmi, bohaterki naszego filmu robią dokładnie to, co mężczyźni robią im przez całe życie. I kto ma rację?” Przy czym Scafaria nie miała zamiaru przedstawiać jednoznacznych złoczyńców, niezależne od płci. „Nie interesuje mnie wytykanie palcem, lecz zmuszanie do myślenia. Choć bohaterki Ślicznotek funkcjonują w bardzo niezdrowym systemie, współczuję również męskim postaciom. To musi być strasznie smutne, gdy wszyscy widzą w tobie jedynie pieniądze i władzę, tak jak w przypadku kobiet, na które wielu spogląda wyłącznie przez pryzmat fizycznego piękna. System nie działa na korzyść żadnej z płci, tak po prostu”.

ŚLICZNOTKI NA RURACH

Na filmowe „Ślicznotki” czekało wiele wyzwań, największe z nich były jednak związane z wiarygodnym oddaniem sposobu mówienia i poruszania się tancerek egzotycznych. Oznaczało to, że aktorki musiały nauczyć się różnych zawodowych czynności swoich bohaterek, w tym tańca na rurze. „Nigdy wcześniej nie bolały mnie tak bardzo wszystkie mięśnie”, wspomina Constance Wu, która zaliczyła setki godzin treningu, by przyswoić najważniejsze ruchy oraz konkretne układy choreograficzne. Nawet Jennifer Lopez, która tańczy od dekad i ćwiczy mięśnie w zasadzie każdego dnia, twierdzi, że nauka tańca na rurze była jednym z większych wyzwań w całej jej karierze. „Przygotowywałam się do tego filmu przez niemal sześć miesięcy. Woziłam ze sobą wszędzie przenośną rurę do ćwiczeń, więc nie opuściłam ani razu sesji treningowej. Poznałam przy okazji własne mięśnie, o których istnieniu wcześniej nie wiedziałam, a jednocześnie doszło mi sporo siniaków do kolekcji”, śmieje się gwiazda.

Aktorki wspomagała w treningach choreografka scen tańca na rurze Johanna Sapakie, była akrobatka Cirque de Soleil. „Nie dałybyśmy rady bez jej zaangażowania, fachowych porad oraz inspiracji”, wspomina Lopez. „Wszystkie panie musiały poczuć się pewnie w tym miejscu, w takich ruchach. To naturalne środowisko dla ich bohaterek, więc gdyby nie zaznały na własnej skórze bólu i ekscytacji tańca na rurze, nie mogłyby wypaść wiarygodnie w swoich rolach”, mówi Sapakie, która była zachwycona faktem, że obsada „Ślicznotek” składa się z aktorek reprezentujących różne sfery oraz podejścia do życia. „Jennifer jest osobą niezwykle fizyczną, zbudowaną atletycznie, czującą sedno tańca. Nie miała problemów z zapamiętywaniem choreografii, ale nigdy wcześniej nie próbowała tańca na rurze, więc było to pewne wyzwanie. Podeszłyśmy do tego zarówno z perspektywy choreograficznej, jak i charakterologicznej – jak taniec Ramony wypływa z tego, jaką jest kobietą. Zmodyfikowałyśmy także wspólnie ruchy Ramony, żeby bardziej pasowały do tego, kim jest Jennifer, i z czym najlepiej się czuje”.

W przypadku Constance Wu choreografka podeszła do procesu nauki zupełnie inaczej. „Ona nie tańczyła nigdy zawodowo, więc korzystałyśmy z innych gestów i ćwiczeń. Constance musiała zrozumieć swoje ciało w kontekście tego, czego wymagała od niej rola, a dopiero później dopracowywać konkretne elementy tańca Destiny”, wyjaśnia Sapakie. „Muszę przyznać, że byłam pod wielkim wrażeniem tempa jej nauki, zwłaszcza, że przyswoiła dosyć szybko naprawdę skomplikowane układy i nauczyła się wspaniałej płynności i zmysłowości”. Mette Towley tańczy zawodowo ale przyznaje, że nie była przygotowana na tak wymagający trening fizyczny i choreograficzny. „Nie jestem atletyczną osobą, nigdy w ten sposób nie ćwiczyłam, więc kupiłam profesjonalną rurę i poprosiłam tatę, aby zamontował mi ją w garażu. A potem trenowałam i trenowałam i trenowałam”, śmieje się aktorka. Keke Palmer z kolei bywała wcześniej – jako gość – w klubach go-go, co przygotowało ją minimalnie do treningu. „Tancerki w klubie w Atlancie, do którego uczęszczałam, były wprost niesamowite. Tego typu taniec wymaga ogromnej pracy, siły fizycznej oraz świadomości własnego ciała. Chciałam im złożyć swoisty hołd, pokazać widzom, że powinni je szanować za ich upór i umiejętności”.

PROJEKTOWANIE ŚWIATA ŚLICZNOTEK

Uznana w branży filmowej scenografka Jane Musky, która spotkała się z Jennifer Lopez lata temu na planie „Pokojówki na Manhattanie”, twierdzi, że najważniejszym celem, jaki sobie postawiła w tym projekcie, było zanurzenie publiczności w specyficznym świecie, w którym egzystują główne bohaterki. Zabrała się do tego z typową dla siebie werwą, dostosowując wszystkie elementy scenograficznej układanki – kolory, tekstury, dekorację wnętrz – do tego, co przeważnie można spotkać w amerykańskich klubach ze striptizem. „Lorene Scafaria, autor zdjęć Todd Banhazl i ja mieliśmy bardzo podobną wizję tego świata, który jest z jednej strony mocno wystylizowany i działa na zmysły, a z drugiej ma w sobie pewną surowość, która podkreśla pragnienie bohaterek, by posiąść to, czego im zawsze odmawiano w życiu”, wyjaśnia Musky. „Scenografią i zdjęciami podkreśliliśmy nie tylko fizyczny wygląd miejsc, ale także rosnącą w bohaterkach żądzę władzy i kontroli nad ludźmi, którzy ich nie doceniają”.

Musky przeprowadziła dogłębną dokumentację rzeczywistości tancerek egzotycznych, ale nie ograniczała się wyłącznie do klasycznych wizyt w miejscach, które zamierzała odtworzyć na planie filmowym. „Oglądałam też uważnie konta striptizerek w mediach społecznościowych i muszę przyznać, że naprawdę wiele mi to dało. Widziałam zdjęcia krwawiących od wysiłku i obić kolan, mogłam zobaczyć na własne oczy dowody na to, jak ciężko te kobiety pracują, a także w jaki sposób doprowadzają się do ładu oraz stanu, w którym mogą ponowne zachwycać płacących za te widoki mężczyzn”, kontynuuje scenografka „Ślicznotek”. „Dążyłyśmy razem z Lorene do ekranowego realizmu, ale w niektórych aspektach pozwoliłyśmy sobie podnieść naszą filmową rzeczywistość do niewielkiej potęgi. Głównie w scenach w szatniach, gdzie tancerki wrzucają do szafek wszystkie swoje rzeczy osobiste – my nieco to rozwinęłyśmy, bowiem chciałyśmy pokazać przed kamerami kolejne etapy ich przygotowywania się do wejścia na scenę: nakładanie makijażu, ubrań, dobieranie rekwizytów itd.”

Musky postawiła w początkowych fragmentach filmu na paletę stłumionych, nieco wyblakłych kolorów, które podkreślają trudną sytuację życiową Destiny oraz fakt, że dziewczyna zaczyna się czuć trochę jak w pułapce. „Gdy poznaje Ramonę i pozostałe ślicznotki, kiedy stają się już ekipą dobrych przyjaciółek z ryzykownym planem na przyszłość, ekran ożywa rozmaitymi barwami, pojawia się także ekscytujący glamour doznań, szczególnie w scenach w prywatnych pokojach, w których odbywają się lap dance. Widzowie zobaczą, jak szalony potrafi być ten świat, a jednocześnie nęcący”, tłumaczy Jane Musky. W takt kolejnych finansowych podbojów „Ślicznotek” intensywne kolory zaczynają coraz częściej opuszczać ekran, żeby podkreślić kontrast pomiędzy dawnym i nowym życiem głównych bohaterek, które po przełamaniu bariery ekonomicznej osiągnęły nowy poziom wyrafinowania.

Sceny w filmowym klubie go-go zostały odtworzone w prawdziwym nowojorskim klubie ze striptizem „Show Palace”, który Musky dostosowała jedynie nieznacznie wraz ze swą ekipą do kolorystycznych i scenograficznych założeń „Ślicznotek”. „W filmie fabularnym istotna jest konsekwencja wizualna, która pomaga utrzymać zainteresowanie widza na wysokim poziomie. Prawdziwy klub był fascynujący, ale trochę zbyt przyziemny, musiałam dodać mu trochę neonowych odblasków, wyrazistych barw, powierzchni odbijających światło. W ten sposób zyskał na stricte filmowej charyzmie”, dodaje doświadczona scenografka. Właściciel klubu był zachwycony dokonanymi zmianami do tego stopnia, że zachował większość z nich po wyjeździe ekipy. Jednym  najbardziej pamiętnych momentów filmu jest natomiast scena, gdy pewna celebrycka wizyta doprowadza klub do stanu wrzenia. Ekscytacja, spektakl, muzyka, taniec i dużo, dużo gotówki o wysokich nominałach. 

Fragment ten nakręcono w zaledwie jeden dzień, a producentka Elaine Goldsmith-Thomas opowiada, że „tego dnia na planie mieliśmy chyba około trzystu osób, wszyscy tańczyli i świetnie się bawili, jak gdyby udało się nagle wrócić do radości z 2007 roku. Byłyśmy zachwycone atmosferą, którą udało się stworzyć na planie. Jennifer stała się w tu procentach Ramoną, a obok niej szalała nie Constance Wu, lecz prawdziwa Destiny! Istne szaleństwo, które miało w sobie nie tylko wiele pozytywnej energii, lecz także prawdy o tym, jak wyglądał tamten świat przed kryzysem ekonomicznym”. Producenci nie chcą zdradzać tożsamości gwiazdy, która rozpętuje cały ten ekranowy chaos, ale dodają z uśmiechem, że widzowie będą zachwyceni jej ekscytującym epizodem. „Twerkowanie dla takiej osobowości nie było dla mnie niczym specjalnym, ale cały klimat tamtego dnia – muzyka, tańce, wszędobylskie kamery – na długo zapadnie mi w pamięci”, twierdzi Lizzo. A reżyserka Lorene Scafaria mówi, że „interesowała mnie interakcja między postaciami, uchwycenie prawdy danej chwili, jej elektryzującego posmaku, który zazwyczaj jest zarezerwowany dla kina dokumentalnego”.

Kolejną istotną personą na planie „Ślicznotek” był kostiumograf Mitchell Travers, który obecnie pracuje nad ekranizacją słynnego musicalu Lin-Manuela Mirandy „In the Hights”. „Garderoba wszystkich Ślicznotek była nie tylko dostosowana do osobowości poszczególnych postaci, ale także przygotowana w taki sposób, żeby ująć różnicę w tym, jak kobiety ubierają się dla innych kobiet, a jak podchodzą do strojów, wiedząc, że będą obserwowane – i rozbierane – przez mężczyzn”, wyjaśnia Travers. „Gdy Destiny, Ramona, Mercedes i Annabelle spędzają wspólnie czas, noszą rzeczy luźne, wygodne, równie dobrze mogłyby chodzić w piżamach. Ale na potrzeby spotkań z męskimi klientami klubu odsłaniają znacznie więcej ciała, pogłębiają dekolty, dorzucają ostre wycięcia i zmysłowe materiały – wszystko, co pomoże im stać się obiektami męskich fantazji”, kontynuuje Travers. „W kinie akcji często widzimy, jak męscy bohaterowie celebrują zakładanie kuloodpornych kamizelek czy ładowanie broni palnej – to, co robią Ślicznotki, stanowi odpowiednik tego w ich świecie”.

Każdą z głównych bohaterek Travers ubrał wedle trendów z 2007 roku. „Gdy poznajemy po raz pierwszy Ramonę, jest niejako kobietą sukcesu, gwiazdą klubu. Co ciekawe, naszą główną inspiracją był wygląd… Jennifer Lopez z tamtego okresu”, śmieje się kostiumograf. „Na potrzeby strojów Destiny inspirowałem się tym, jak wtedy wyglądały Tila Tequila, Fergie czy Ashley Simpson. Mercedes to Ashanti i Beyonce, a Annabelle – Miley Cyrus. Ale nie Miley znana z dzisiejszych tabloidów, lecz ułożona, grzeczna Miley z drugiej połowy zeszłej dekady. Informacji tej nie ma w samym filmie, ale dopisałem sobie na potrzeby Annabelle historię, że jej rodzina pochodzi z południa Stanów Zjednoczonych, a ona sama przechodzi właśnie transformację z naiwnej dziewczynki w kobietę coraz bardziej świadomą swoich możliwości”.

Travers był podekscytowany możliwością zaprojektowania kostiumów dla legend muzycznego świata, takich jak Cardi B oraz Lizzo. „Mogłem ukazać ich osobowości w nieco innym świetle. Dopracowywałem wszystkie detale ich torebek oraz tworzonego świadomie wizerunku. Brałem także pod uwagę róże cechy ich postaci, jak fakt, że jeżdżą do pracy metrem lub taksówką”. Wspominając tamte lata, Travers wyjaśnia, że w 2007 roku bardzo modne były luksusowe i ekstrawaganckie ubiory, w których tancerki wyglądały kuriozalnie – a przynajmniej z dzisiejszego punktu widzenia. „To były czasy różnorakich iluzji oraz niesłabnącej pasji do wszelkich odcieni złota. Po krachu z 2008 roku wszystko trochę wyblakło, ludzie przestali udawać kogoś innego, a tancerki zaczęły odgrywać takie role, jakie najbardziej pasowały do ich charakterów”. Kostiumograf „Ślicznotek” jest wciąż pod ogromnym wrażeniem tego, jak bardzo świat zmienił się w ciągu dwunastu lat. „Upływ czasu pozwala docenić lub zawstydzić się trendami, które dominowały w konkretnej dekadzie, ale dokumentowanie tego, jak ludzie wyglądali jeszcze nie tak dawno temu, bywało dla mnie naprawdę trudne. Te stroje, te fryzury, ten makijaż, te kroje, ta popisowość – tego się dzisiaj nie da oglądać!”, śmieje się Travers. 

Przy czym stroje i style z 2007 roku nie są jedynie wizualną ciekawostką pokazującą doświadczenie ekipy filmowej, lecz opowiadają wiele o tym, kim są bohaterki. „Mam nadzieję, że widzowie będą potrafili się z nimi utożsamić, spojrzeć na nie z innej strony”, wyjaśnia Constance Wu. „Nie są idealne, nigdy nie były i nigdy nie będą, ale starają się ze wszystkich sił, by przeżyć życie jak najlepiej, najpełniej, mimo że nie mają w otaczającej je rzeczywistości zbyt wielu sprzymierzeńców. Poza, rzecz jasna, sobą”. Jennifer Lopez potwierdza słowa koleżanki z planu i dodaje, że jednym z głównych motywów filmu jest podkreślenie, że „każdy zasługuje na szacunek i zrozumienie, że nie można wrzucać wszystkich ludzi do jednej szufladki i oceniać ich na bazie tych samych kryteriów. Prawda jest taka, że wszyscy w taki czy inny sposób negocjujemy własne wartości z otaczającym światem, i bywa, że pod wpływem chwili lub różnych niesprzyjających okoliczności podejmujemy błędne decyzje, które rzutują na naszą przyszłość. A nasze bohaterki nie żądają przecież od życia aż tak wiele”.

Aktorka wyjaśnia, że „kobiety są nieustannie sprowadzane do roli obiektów seksualnych, a kiedy zaczynają świadomie czerpać z tego korzyści, zawsze ktoś im to wypomni, zawsze dla kogoś będzie to problemem. Filmowe striptizerki są przeważnie albo karykaturami, albo mocno drugoplanowymi postaciami, które nie mają wiele do powiedzenia. W Ślicznotkach pokazujemy ich świat z innej pespektywy, zapraszamy widzów na przygodę, która ma również pewien wymiar edukacyjny. Pokazujemy różne dobre, złe i brzydkie oblicza tego, co to znaczy być tancerką erotyczną. Mam ogromną nadzieję, że ludzie zaczną inaczej patrzeć na te kobiety po wyjściu z kina”, tłumaczy Jennifer Lopez. A Lorene Scafaria tak podsumowuje: „Chciałabym, by widzowie czerpali z naszego filmu rozrywkę, żeby się świetnie bawili i chłonęli tę historię, te postaci, ten świat. Ale mam też nadzieję, że ta opowieść sprawi, że zaczną rozmawiać o empatii, o trudach pracy ciałem, o potrzebie zrozumienia drugiej osoby, zanim zacznie się ją oceniać. Jeśli nasz film to osiągnie, będę w pełni usatysfakcjonowana”.

